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Przypomnienie.
Szanownym Czytelnikom naszym , którzy nie 

zwracają .Dźwigni*, a mitno to nie nadesłali nam jeszcze 
prenumeraty, przypominamy uprzejmie, źe przez tę zwło­
kę zadają bardzo dotkliwą ranę naszemu przemysłowo- 
handlowemu czasopismu, które wydaje setki guldenów 
na 1-centowe marki za przesyłkę Nrów dla takich Czy­
telników, a oni jeszcze ani pół centa nie zapłacili.

To też z bólem serca oświadczamy im, że jeśli 
nie otrzymamy od nich przynajmniej po 75 centów 
tytułem zn iżonej  kwartalnej prenumeraty — to p r z e ­
s t a n i e m y  zupełnie przesyłać i m »Dźwignię« — mi­
mo to, źe zaczęliśmy w 5-tym Nrze drukować bardzo 
ciekawą powieść o . P i e r w s z e j  n a u k o w o - h a n -  
d l o w e j  w y p r a w i e  d o  k r a j ó w  n i e z n a n y c h  
n a  M a r s i e *  i drukujemy niezwykle zajmującą roz­
prawę o .Niewidzialnych promieniach światła*.

Nowo przystępującym P. T. Prenumeratorom słu­
żymy b e z p ł  a t n i e  początkiem tej rozprawy.

Premię dla P. T. zeszłorocznych Prenumeratorów 
Wyślemy juź niezadługo.

Pierwsza naukowo-handlowa wyprawa
do krajów nieznanych na Marsie.

N apisał 

Władysław Zawerny.

(Ciąg dalszy).

Rozdział I.

Jeszcze na ziemi.
Dosyć jest w Anglii oryginałów; ma ich jednakże 

podostatkiem także Ameryka — ów kraj urzeczywistnia­
jących się często nieprawdopodobieństw.

Oryginałem takim był też bezsprzecznie William 
Wind, jeden z cichych milionerów Stanów Zjednoczonych.

Majątku dorobił się jeszcze w młodszym wieku ; 
teraz zaś mimo, że jeszcze nie skończył piątego krzyżyka, 
porzucił wszelkie przedsiębiorstwa. Uczynił to nie z tego 
powodu, że na ostatniem z przedsiębiorstw t. j. dostarczaniu 
materyałów tartych do niektórych budowli wystawy Chi­
cagowskiej stracił wskutek niedotrzymania terminu -  lecz 
dlatego, aby mógł się swobodnie poświęcać swym dyle­
tanckim studyom astronomicznym.
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Żadnej wprawdzie gwiazdy noWej nie odkrył — mimo 
ciągłego wpatrywania się w teleskop, k tóry  sobie dał 
zbudować na jednym ze szczytów góry Hood, wznoszącej 
się przeszło na 3 ,000 m tr .  ponad poziom morza, a znaj­
dującej się w Stanie Oregon —  ale zapoznawał się co 
raz  lepiej z współ-płanetami słońca: Marsem i We- 
nerą. Oryginalność naszego Williama okazywała się i w tem 
właśnie, że teleskop zbudował na wnikanie — bo, jak  wia­
domo, góra Hood jest wulkanem i każdej chwili może 
zagrozić wybuchem ; najbardziej jednak dziwacznym czy­
niły go najrozmaitsze do prawdy nie podobne ekspery­
menty, jak n. p. próby la tan ia  przy pomocy pęchęrzy n a­
pełnionych gazem, skrzydeł i t. p.

Najbardziej zaś dziwiła wszystkich zupełna pogarda 
wszelkich niebezpieczeństw, trudów i śmierci, cechująca 
Williama Winda na  każdym kroku. —  Szeptano sobie po 
cichu, że zawiedziona miłość, czy też niewiara żony były 
tego przyczyną. Bądź co bądź zacny William był nie­
zwykłym człowiekiem.

Przyjaciela miał tylko je dnego ; był nim zacny 
Gwiazdoń, Polak, z którym się poznał w Chicago. — 
Lubomir Gwiazdoń przybył do Ameryki, do Stanów Zje­
dnoczonych przed kilku laty z Galicyi, gdzie był nauczy­
cielem ludowym. —  Człek rzutki,  pracowity i zdolny —  
ale i takich spotyka czasem... pech. Otóż nieszczęście 
chciało, że... że się zakochał. — Panienka była ładna, 
ałe zarazem i dumna, a to jej dawało powód do impono­
wania, że była... „córką radcy“ . —  Okoliczność ta  tak  
jej przewróciła głowę, że nie mogła sobie przedstawić, 
jak  „córka radcy" mogłaby wyjść za nauczyciela „ludo­
wego". Poznał to Gwiazdoń i nuż przygotowywać się do 
m atury  giranazyalnej. Już już zasiadać miał do egzaminu 
kompletnie przygotowany ; gdy w tem zjawia się w szkole 
pan Inspektor. —  Gwiazdoń przez 3 dni i 3 nocy nie 
spał był wcale, męcząc się nad książkami; nic więc dzi­
wnego, że wyglądał jakby na wpół odurzony. Inspektor 
wziął to za stan podchmielenia i zadecydował, że Gwia­
zdoń w drodze dyscyplinarnej zostanie przeniesiony na inną 
posadę. —  W  tej samej niemal chwili, a  już  od rana złe 
przeczucie trapiło Gwiazdonia — otrzymał nasz Lubomir 
stanowczy list od Panny X., że choćby nawet zdał girn- 
nazyalną maturę, to ona za niego nie wyjdzie. Tego już 
było Gwiazdoniowi za wiele. —  Spakował manatki, poże­
gnał kolegów i powędrował... do Ameryki.

Dawszy się poznać jako dobry robotnik — a siłę 
miał n iezw ykłą ;  otrzymał wkrótce posadę dozorcy, a po­
tem laboranta w jednem z obserwatoryów astronomicz­
nych... i wiodło mu się nie źle. A  gdy z czasem, zapa­
trzony w gwieździste przestworze, puścił myślom wodze —  
wówczas, wobec świata ogromów, nieskończenie głupią wy­
dała mu się... próżność ludzka.

Z tym to Gwiazdoniem zapozuał się William w Chi­
cago podczas wystawy i mimowolna jakaś sympatya w y­
wiązała się pomiędzy nimi. — W  dwie godziny po zapozna­
niu się byli już prawdziwymi przyjaciółmi : amerykański 
milioner i galicyjski głodomór.

D la utrwalenia przyjaźni zaproponował W ind za­
cnemu Gwiazdoniowi, aby, porzuciwszy dotychczas zajmo­
waną posadę, przeniósł się wraz z nim na szczyt góry 
Hood, gdzie miał zostać dyrektorem tamtejszego obserwa- 
torynrn z płacą 8,000 dolarów rocznie (około 16,000 zł.), 
co było olbrzymim awansem w porównaniu do płac za 
poprzednio piastowane godności.

Co prawda jednak nie odczuwał Gwiazdoń tego 
awansu, gdyż życie w górach ta k  było monotonne, tak  
próżne wszelkich rozrywek, że tylko przyjaźni i zapałowi 
do studyów należy przypisać, że Gwiazdoń nie tęsknił za 
światem, zamknięty wraz z swym Williamem w obserwa- 
torynm Hood.

W  krótkim  czasie dwaj przyjaciele, badając bez­
ustannie dwie najbliższe ziemi gwiazdy, a raczej pla­
nety t. j .  Marsa i Wenerę —• doszli w tych badaniach do 
bardzo poważnych rezultatów. Spisywali je pilnie ; nie 
ogłaszali jednak w czasopismach astronomicznych —  jak  
mówili „dla braku czasu" —  a raczej przez dziwactwo.

To też obserwatoryum Hood nawet wielu as trono­
mom było wcale nieznane. A jednak badania Winda 
i Gwiazdonia doprowadziły do bardzo zajmujących odkryć. 
Odkryli oni między innymi, że dwa małe księżyce — 
•krążące naokoło Marsa podobnie, jak  nasz naokoło ziemi — 
przyczyniają się też w pewnym stopniu do utrzymania 
odpowiedniej temperatury na Marsie i dochodzili stąd do 
wniosku, że teorye niektórych astronomów, jakoby na 
Marsie znikło już życie organiczne — stanowczo są fałszywe.

Dałbym szyję za to —  zawołał z całą mocą p rz e ­
konania Gwiazdoń —  zszedłszy raz z obserwatoryum na dół 
do mieszkania, że na Marsie stanowczo muszą dotąd jesz­
cze Żyć istoty organiczne, do nas ludzi, podobne.

I  ja tak  sądzę odpowiedział Wind.
Ale jeżeli są, to o wiele mądrzejsi od ludzi —  za ­

uważył Gwiazdoń.
I  ja  tak  myślę —  była odpowiedź Winda —  bo 

w razie przeciwnym nie umieliby wykonać tak olbrzymiej 
kanalizacyi, którą obserwujemy na Marsie.

—  To prawda —  ale jeżeli oni wyżej stoją od nas 
pod względem oświaty i cywilizacyi; jeśli u nich te c h ­
nika tak  wydoskonalona —  to dlaczegóż Żaden z nich 
jeszcze nie wybrał się w podróż do naszej Ziemi.

—  W istocie i mnie się dziwnem to wydaje.
— Przecież jeśli ci Marsici są istotami o wyższym 

stopniu inteligencyi —  to powinni być także i odpowie­
dnio odw ażni!

— Tego już nie pojmuję —  zakonkludował z gestem 
rozpaczy William.

Rozmowie tej przysłuchiwał się uważnie zacny Brick­
layer, kupiec z Chicago, człek bardzo zamożny, a nie ma­
jący nikogo prócz syna, zapalonego geologa i badacza 
przyrody. Przybył on właśnie wraz z synem jako tu ry s ta  
odwiedzić po drodze starego znajomego W illiama w jego 
pustelniczem obserwatoryum.

D la  Boga ! —  zawołał Bricklayer, nie gadajcie tylko 
o tem przed moim synem.

— O czem ? — zapytał William.
— A o tych mieszkańcach Marsa — Mar sitach, 

czy jak  tam.
— Dlaczego! ?
—  „Dlaczego — dlaczego"— dlatego, że nie; bobyście 

gotowi jeszcze bardziej przewrócić w głowie mojemu Ge- 
org’owi i urządziłby z pewnością wkrótce jeszcze ja k ą  
„wyprawę" na Mars...

— Daję Panu słowo, że nie urządzi —  rzekł z mocą 
Gwiazdoń, zrywając się nagle z siedzenia —  a p rzyna j­
mniej nie urządzi tej wyprawy pierwszy!...

— Co chcesz Pan  przez to powiedzieć —  zapyta ł 
szorstko Bricklayer, wpatrując się bystro w oczy G w ia­
zdonia, jak  gdyby chciał mówić: „Czy kpisz, czy pytasz
0 drogę ? “

Lecz Gwiazdoń milczał. Pomimo ogni w źrenicach, 
zdawał się nie widzieć, nie słyszeć, co się w około dzieje. 
Nagle zerwał się z krzesła, podszedł ku Williamowi
1 zapytał łagodnie, lecz s tanow czo:

A  cobyś Ty na to powiedział, gdybym tak  zechciał 
wybrać się w podróż po gwieździstych przestworzach, ce­
lem dostania sią na Mara?



—  53 —

—  Wybrałbym się t a k ż e ! —  odrzekł bez wahania 
William.

— I  ja  również —  ozwał się dźwięczny głos młod­
szego Brioklayera, Georg’a, który właśnie w tej chwili 
wszedł był do pokoju.

(C iąg  dalszy  nastąp i).

Z Izby handlowej we Lwowie.
Lwowska Izba handlowo-przemysłowa ogłasza nastę­

pujące pismo: Doszło do wiadomości władz skarbowych, 
iż u kupców w A ustry i wchodzi w zwyczaj ukrócanie 
należytości stemplowej przy wekslach, popełniane w spo­
sób następujący: N a wekslach dłużników swych za g ra ­
nicą mieszkających, wypisują kupcy w Austryi,  jako 
miejsce wystawienia wekslu, bądź miejscowość za granicą 
położoną, najczęściej będącą miejscem zamieszkania przy- 
jemcy (akceptanta), bądź jaką  inną, dowolnie obraną 
miejscowość, za granicą A ustro -W ęgier  położoną. Takie 
weksle, jakkolwiek je w obrębie Państw a austryackiego 
zaopatrują swoim podpisem jako wystawiciele, stemplują 
jako weksle przechodowe znaczkami stemplowemi po 2 ct. 
od każdych 100 zł. sumy wekslowej, zamiast wedle skali 
I  ewent. I I .  —  Ponieważ postępowanie takie stanowi istotę 
czynu przekroczenia przeciw’ dochodom skarbowym i ma 
być karane wedle ustawy karnej dochodowej grzywną, 
która nawet wtedy trafia skazanego, s;dy jej ściągnąć nie 
można, gdyż się ją  przemienia w karę aresztu, przeto 
postanowiły władze skarbowe w każdym takim wypadku 
wystąpić bezwzględnie i zastosować jak  najściślej wyżej 
wskazane przepisy ustaw przeciw każdemu, u którego 
wykaże się taki sposób postępowania. Wobec tego Izba 
handlowa i przemysłowa zwraca uwagę interesowanych 
kół handlowych i przemysłowych na ewentualne niebez­
pieczeństwa, na jakie narażają się osoby, dopuszczające 
się wytkniętego powyżej przez władze skarbowe postę­
powania.

Izba handlowa i przemysłowa 
w Krakowie.

Na posiedzeniu z dnia 24. lutego b. r. zdał sekre­
ta rz  Dr.  Benis sprawę z prac komisyi kolejowej.

Wniosek r. D. Mandla o utworzenie przy krakow ­
skiej dyrekcyi kolei państwowych lokalnej Rady kolejo­
wej, przekazała komisya p. Zygmuntowi Szancerowi, jako 
członkowi państwowej Rady kolejowej, celem przedłożenia 
go w ministeryum kolejowem, a względnie na najbliższej 
sesyi Rady kolejowej.

Sprawa t. z. „Rollgebiihren" kolei północnej, poru­
szona również przez r. Mandla, zajmowała komisyę kole­
jową na trzech posiedzeniach. W  najbliższym czasie przed­
łoży już komisya Izbie stanowcze w tej sprawie wnioski.

Na wezwanie ministeryum kolejowego opracowała 
też komisya obliczenie rentowności projektowanej linii 
Jasło-Konieczna, wyłuszczając przy tern, że linia Gorlice 
Konieczna je s t  krótszą , niż linia Jasło-Konieczna i ma 
lepsze stosunki wzniesienia.

R. Maurycy D attne r  zdał następnie sprawę z ream- 
bulacyi trasy  kolei lokalnej z W ęgier przez Szepes Bela 
^o Nowego T a rg u '  bez dalszego połączenia z Chabówką.

Kolej ta  byłaby o tyle dla kraju szkodliwą, iż cały 
ruch handlowy w Nowotarszczyźnie podpadałby wyłącznie pod

wpływ węgierski i linia ta  odcięłaby go od połączenia kolejo­
wego z Galieyą, a spóźniła zrealizowanie kolei lokalnej Cha 
bówka-Zakopane. Izba stoi na tem stanowisku, iż w pierw­
szej linii potrzeba normalno-torowego połączenia Chabówki 
z Nowym Targiem, podczas gdy z Nowego Targu do Za­
kopanego wystarczyłaby wąsko-torowa kolej albo nawet 
tramway parowy.

Izba przyjęła do wiadomości sprawozdanie komisyi.
W sprawie rekursu c e c h u  s z c z o t k a r z y  k r a ­

kowskich przeciw orzeczeniu Magistratu miasta Krakowa, 
iż nie może zabronić poszczególnym szczotkarzom z a tru ­
dniania więźniów wojskowych robotami szczotkarskiemi, 
uchwaliła Izba przedstawić Namiestnictwu, iż pracę w ię ­
źniów, utrzymywanychi żywionych kosztem państwa, uważa 
za szkodliwą i potępienia godną konknrencyę wolnej pracy 
przemysłowej. Izba jest zdania, iż uregulowanie tej sprawy 
nastąpić powinno w drodze ustawodawczej.

Naostatek wyraziła Izba opinię, iż zaopatrywanie 
okien w okucia, które stanowi po miastach atrybucyę 
przemysłu stolarskiego i ślusarskiego wchodzi po wsiach 
i małych miasteczkach, gdzie nawód stolarski i ślusarski 
łącznie wykonywanym bywa, także w obręb uprawnień 
kowalstwa.

Petycyę piwowarów w sprawie podatkowej uchwaliła 
Izba poprzeć usilnie.

Z izby handlowo-przemysłowej w Brodach.
Notujemy za „Gazetą  Brodzką", co następuje:
„Pod przewodnictwem zastępcy prezydenta Izby 

handlowej p. Kulaka, odbyło się 4. b. m. posiedzenie na 
którem obecnym był radca namiestnictwa J W P .  hr.  Rus- 
socki jako komisarz rządowy. S ek re ta rza  zastąpił adjunkt 
konceptowy Izby p. Morgenstern. Członków obecnych 18. 
P rzed przystąpieniem do porządku dziennego poświęcił 
przewodniczący zmarłemu arcyksięciu Albrechtowi Salva- 
torowi wspomnienie pośmiertne, które członkowie stojąco 
wysłuchali i uwieczniono w protokole. Z porządku dzien­
nego wyliczam następujące sprawy: Namiestnictwo zawia­
damia Izbę, że rząd rumuński zniósł zakaz wywozu 
i przywozu worów w swym czasie, wskutek grasującej 
cholery w kraju naszym wydany. — Dyrekcya Banku 
austr.  węgierskiego zatwierdza pp. L. B. Balabana, Rosen- 
thala i Salego na cenzorów ekspozytury banku tegoż dla 
Brodów do r. 1898. Tutejsza nala zbożowa podaje nowe 
zwyczaje zbożowe, mające ważność od 15 lutego 1896 r. 
Właściciele browarów w Przemyślu wnosząc przedstawie­
nie przeciw zaprojektowanemu podwyższeniu podatku od 
piwa, proszą Izbę o poparcie. Izba nchwala w porozu­
mieniu z Izbami galicyjskiemi w obronie piwowarów sto­
sowne kroki poczynić. Ze względu na to, że na porządek 
dzienny przyszła sprawa osobista, uchwalono poufne posie­
dzenie. Przewodniczący odczytał pismo sekretarza Izby 
p. H erzberga-Fraenkla,  w którem prosi o uwolnienie go 
ze służby, gdyż w tym dniu 4 b. m. skończył 40 la t  
służby. Na wniosek p. Mayera przyjęła Izba dymisyę, ną 
wniosek zaś p. Bursz tyna uchwala Izba wymierzyć se­
kretarzowi emeryturę po myśli uchwały Izby z dnia 28 .  
listopada 1895, z zastrzeżeniem zatwierdzenia przez mi­
nisterstwo handlu, a ze względu, że z dniem dzisiejszym 
t. j. 4. marca kończy sekre tarz  40  la t  służby czynnej, 
stawia wniosek na wystosowanie gratulacyi drogą te le­
graficzną, a osobno wyrazić uznanie za skuteczną pracę- 
Uchwalono. Sprawozdawca",
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Kursa fachowo-naukowc dla szewców,
t u d z i e ż

dla budowlanych stolarzy.
Na podstawie rozporządzenia ministeryum handlu 

urządza państwowe Muzeum technologiczne w Wiedniu 
w tym roku dalsze kursa fachowe, a mianowicie jedne 
dla majstrów i współpracowników s z e w s k i c h ,  a dru­
gie dla s t o l a r s k i c h .

Na kursach s z e w s k i c h  będą wykładane na­
stępujące przedmioty : branie miary, fachowe rysunki, 
wykrawywanie, sporządzanie wierzchów i podeszwy, 
wyrób obuwia przy pomocy najnowszych technicznych 
ułatwień i odpowiednich maszyn i motorów, ludzką po­
ruszanych siłą.

Przedmiotem kursów b u d o w l a n o - s t o l a r -  
s k i c h  będą: fachowe rysunki (najzwyklejsze konstruk- 
cye okien, drzwi, portalów i t. p.); wyrób okien, drzwi 
i t. d. przy użyciu najnowszych technicznych ułatwień 
i m aszyn; technologia prac pomocniczych n. p. oku­
wania ; narzędzia i maszyny do obrabiania drzew.

Na obu kursach będą też udzielać nauki prowa­
dzenia ksiąg, tudzież kalkulacyi i zarówno współpraco­
wnicy, jako też i majstrowie mają prawo prosie o przy­
jęcie na te kursa, mianowicie na podstawie polecenia 
gminy, cechu lub izby handlowo-przemysłowej.

Podania należy adresować do Zarządu (Dyrekeyi) 
c. k. technologicznego Muzeum przemysłowego w W ie­
dniu (IX. 2, Wiihringerstrasse 59); a mają one zawie­
rać wiek petenta i czas pracy w charakterze współ­
pracownika lub majstra, okręg Izby handlowej, do któ­
rej petent przynależy i nazwę ostatniej stacyi kolejowej.

Opłata za pobieraną na kursie naukę szewstwa 
wynosi 25 zł.; a za naukę stolarstwa 40 zł., nieza­
możni mogą być jednak od niej uwolnieni.

Wstępne w kwocie 2 zł. musi złożyć każdy; za 
to jednak mogą uczestnicy takich kursów otrzymać 
stypendya państwowe, które wynoszą dla szewców — 
majstrów 90, a czeladników 70 zł.; dla stolarzy zaś — 
majstrów 120, a towarzyszy 95 zł. a. w.

Prośby o stypendyum, zaopatrzone świadectwem 
ubóstwa lub nie zamożności, wystosowywać należy do 
ministeryum handlu, a przesyłać na ręce Dyrekeyi 
c. k. Muzeum technologicznego w Wiedniu. Należy też 
dołączyć metrykę — nadto co do szewców dowód u- 
kończonej szkoły przemysłowej uzupełniającej, a co do 
stolarzy dowód znajomości fachowych rysunków.

Kursy te powtarzać się będą w pewnych okre­
sach cztery razy w ciągu roku bieżącego, a trwać bę­
dą po 6 tygodni. Kurs najbliższy zaczyna się 23 b. m.

Wykłady odbywać się będą w języku niemieckim 
i czeskim. Z czasem powinny być też zaprowadzone 
przynajmniej częściowo w języku polskim.

0 uiewidzialoych promieniach Rentgena
i o fotografowaniu rzeczy niewidocznych.

Czy i o ile promienie Rontgena, czyli promienie 
„ X “ istnieją w zwyczajnem świetle slonecznem, tego do­
tychczas nie skonstatowano. Według dotychczasowych 
badań stwierdzono to tylko, że istnieją one w świetle 
elektrycznem ; ale występują tam na jaw z całą silą 
w pewnych tylko warunkach, mianowicie wśród bardzo 
rozrzedzonych gazów, a względnie przy silnie wypompo- 
wanem powietrza.

Znaną jest rzeczą, że jeśli przez rurkę z rozrze­
dzonymi gazami, czyli t. zw. rurkę Geisslerowską prze­
puszczamy prąd elektryczny, otrzymujemy różne światełka  
stosownie do tego, jakie gazy w rurce się znajdują.

Jećli puścimy prąd elektryczny przez t. zw. rurkę 
Crookesa (czytać: Kruksa), zobaczymy pęk promieni prze­
chodzących od miejsca, gdzie wstępuje prąd elektryczny  
dodatni, czyli t. zw. anody do miejsca gdzie wstępuje 
prąd elektryczny ujemny czyli t. zw. katody. —  J eśli 
z tej rurki (raczej bańki) będziemy co raz bardziej pom­
powali powietrze, obaczymy, że z czasem pęk promieni 
zniknie, a na powierzchni rurki otrzymamy tylko słabe 
światełko t. zw. fluorescencyi, t. j. powstającego pod wpły­
wem tych promieni mdławego świecenia szkła.

Jeśli jeszcze bardziej t. zw. pompą rtęciową w yda­
lać będziemy z wnętrza rurki Crookesa powietrze — oba­
czymy, Że fluorescencya powoli znika i tylko część szkła 
naprzeciw miejsca, którem puszczamy do rurki prąd 
njemuy, t. j. naprzeciw t. zw. „katody" fluoryzuje t. j. 
świeci mdłem, ale jakoby samoistnem światełkiem. Pro­
mienie, i dące od „katody", które ową fluorescencye szkła 
naprzeciw siebie wywołały, zowiemy „promieniami kato- 
dy", —  Rontgen zaś wykazał, że przy bardzo wielkiem  
rozrzedzeniu powietrza 2 do 1 tysięcznej atmosfery na­
stępują tam oprócz promieni katody, także jakieś promie­
nie nieznane, czyli X , które mają tę właściwość, że prze­
chodzą przez ciała, dla zwykłych promieni nieprzeźro­
czyste. — Że przechodzą przez ciała nieprzeźroczyste, 
dowodzi tego ta okoliczność, że można za ich pomocą fo­
tografować przedmioty dla oczu ludzkich niewidzialne. 
Tak n. p. jeśli pomiędzy rurką, wydającą te promienie 
a czułą płytą fotograficzną postawimy rękę, to na płycie 
fotograficznej otrzymamy obraz — nie ręki —  lecz kości 
wewnątrz ręki się znajdujących.

W  przyszłym numerze po­
damy bliżej własności pro- 
mieni Rontgena i przedsta­
wimy sposób Riintgenowskie- 
go fotografowania, dla uła­
twienia którego redaktor 
„Dźwigni" obmyślił przyrząd 
stosowny, t. zw. „kryptograf", 
tutaj na rycinie uwidoczniony.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Cukier, miód i inne do słodzenia 
używane artykuły.

napisał Dr. M. D. Wąsowicz.

Jako materyał do wyrobu cukru obchodzi nas 
obecnie tylko Burak zwykły  (Beta vulgaris), hodowany 
w Europie w najrozmaitszych i rozmaicie nazywanych 
odmianach, gdyż czasy, w których uzyskiwany z soku 
Trzciny cukrowej (Sacharum officinale) cukier odgry­
wał w Europie rolę, już dawno i bezpowrotuie minęły.

Tak z soku trzciny cukrowej, jak i z soku bura­
ków otrzymany cukier zowiemy cukrem trzcinowym 
albo zwykłym, w celu odróżnienia go od innych ro­
dzajów cukru, jak np. od cukru owocowego, gronowego 
i t d., które całkiem inne posiadają własności i są 
o wiele mniej słodkie. Niepotrzebuję wspominać, że 
nazwa ta pochodzi z owych jeszcze czasów, gdy cu-
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kier wyrabiano li tylko z soku trzciny cukrowej: gdy 
jednak  cukier burakowy, skoro je s t  należycie oczysz­
czony wcale się od trzcinowego nie różni, więc nazwa 
ta jest zupełnie usprawiedliwioną.

W łasności cukru są tak powszechnie znane, że 
nie widzę potrzeby wcale jeszcze raz ich tu dokładnie 
opisywać. Cukier tworzy twarde kryształy (Kandis), 
rozpuszcza się z łatwością w wodzie (100 cz. wody 
rozpuszcza w ciepłocie —{-15° C. 195 cz., a w ciepłocie 
wrzenia tj. przy + 1 0 0 °  C. 470 cz. cukru) topi się zaś 
w ciepłocie + 1 6 0 °  C. Taki stopiony, a następnie ostu­
dzony cukier jes t  przez pewien przeciąg czasu prze­
źroczystym i bywa zazwyczaj nazywany cukrem ję -  
czmiennym lub owsianym , chociaż ani z jęczmieniem 
ani z owsem nie ma nic wspólnego. Ogrzewany po­
wyżej —1-160° C. cukier brunatnieje, utraca swój słodki 
smak i zamienia się w końcu na brunatną masę, smaku 
gorzkawego, zwaną karamelem , którą po rozpuszczeniu 
w wodzie używają bardzo często do barwienia środków 
spożywczych, szczególniej wyrobów spirytusowych.

Na targach napotykamy przeważnie już zupełnie 
oczyszczony cukier, czyli t. zw. rafinadę. Bywa ona 
sprzedawaną w głowach (Tlut- oderBrotzucker), w kost­
kach Wurfelzucker) i drobnych kryształkach (Krystall- 
zucker). Cukier kandyzowany (Candis albo Candiszucker) 
bywa tak samo sporządzany jak  i rafinada tylko kry­
stalizują go w osobnych wyłącznie do tego celu spo­
rządzonych naczyniach, zachowując przy tem pewne 
ostrożności Tak rafinady jak i cukier kandyzowany 
zawierają zazwyczaj 99.95°/0 czystego cukru. Przez 
zmielenie różnych odpadków czystego cukru otrzymuje 
się cukier w proszku pospolicie faryną (Farinzucker) 
nazwany. Takowy zawiera zazwyczaj 1 °/# części' ob­
cych tj. mechanicznych zanieczyszczeń.

Cukier nie bywa fałszowany, gdyż fałszerstwo każdy 
mógłby z łatwością wykryć. Drobni kupcy dosypują 
do faryny mąki, ale to już na pierwszy rzut oka roz­
poznać moża.

Tak zwany surup cukrowy (Rohrzuckersyrup) za ­
wiera przeciętnie 62%  cukru trzcinowego, zaś syrup 
skrobiowy (Stiirkezuckersyrup) tylko 21 ,7%  cukru t rzc i­
nowego. 15 ,8%  maltozy i 41 ,96%  dekstryny. Czysty 
cukier skrobiowy zawiera 66%  dekstrozy, 18%  dek­
stryny i 17%  wody.

Twierdzono, że tak cukier, jak  i syrup skrobiowy 
mogą pod pewnymi warunkami źle na zdrowie ludzkie 
oddziaływać, mianowicie że nieprzefermentowane, a w cu­
krze tym znachodzące się składniki wywołują dyspe- 
psyę i bole głowy. Inn i  uczeni natomiast stwierdzili 
wręcz przeciwnie, atoli prawda leży po środku. Czy­
sty cukier względnie syrup skrobiowy nie szkodzą s ta ­
nowczo, natomiast nieczyste, stosownie do jakości za­
nieczyszczenia oddziaływają wcale niekorzystnie na 
organizm ludzki.

Cukier owocowy (Fruchtzucker) i gronowy (Trauben- 
zucker) nie mogą być uważane za środki spożywcze, uży­
wane one bywają do fabrykacyi wina sztucznego, do za- 
fałszowań syrupu cukrowego i miodu, a głównie do 
sporządzania karamelu.

M iód  (Honig) nie bywa wytwarzany przez pszczoły, 
lecz zbierany z miodników najrozmaitszych kwiatów 
za pomocą trój płatkowego języka i wolowatego rozsze­
rzenia gardzieli w woszczynach składany, z którego 
też powodu, stosownie do pochodzenia posiada on mniej 
lub więcej różną barwę woń i smak. I  tak miód lipowy 
(Lindenhonig) jest prawie białym, nie wydziela białych 
ziarenek, a jako miód lipcowy u nas wysoko ceniony ; 
miód hreczany (Buchweizenhonig) barwy zielonawo- 
żó łte j ; miód zielny (Kriiuterhonig) z kwiatów łąkowych

i ogrodowych jasno  żółty itd. Jeźli pszczoły zbierały go 
z kwiatów roślin jadowitych będzie posiadał własności 
jadowite.

Celem otrzymania miodu umieszczają plastry 
w stosownych naczyniach lejkowatych w miejscu cie­
płem. Przy tem, a więc dobrowolnie, wyciekający miód 
nosi nazwę patoki czyli miodu dziewiczego (Jungfern- 
honig). Resztę wydzielają z plastrów za pomocą wy­
ciskania w słabo ogrzanych prasach, przy czem otrzy­
many produkt zowią miodem zwykłym  lub żółtym  (Ge- 
meiner Honig).

(D ok oń czen ie  nastąp i).

K ron ik , różne informacye i Skrzynka pocztow a „D źw igni".
— Zjazd p iwowarów odbył Się w Przem yślu

pod przewodnictwem  p. Wiktora. Uchwalono w ysłać de • 
putacyę do rządu przeciwko podniesieniu podatku. Do de- 
putacyi w eszli pp.: G o e t z ,  W i k t o r ,  R u s s m a n n ,  
S c h a r f ,  W i ś n i o w s k i ,  K l e i n  i K i o  m i n e k .  Nad • 
to uchwalono założyć zw iązek piwowarów i wybrano pre­
zesem  zw iązku p. G o  e t  z a ,  zastępcą p. K l e i n a ,  a do 
w ydziału pp.: W i k t o r a ,  W i ś n i o w s k i e g o ,  J o h n a ,  
S t r o y n o w s k i e g o ,  R u s s m a n n  a,  K o l r o s  a,  K ł o ­
mi  n k a, K l a r f e l d a  i W o ł k o w i c k i e g o .

Dla kupców i p rzem ysłow ców  ważną je s t  rzeczą, 
a mimo to nie w szystkim  znaną „karta pocztow a, jako  
środek ściągania przez pocztę należytości" . J e s t  ona 
w Niem czech dość używanym  środkiem, a znacznie ta ń ­
szym  od mandatu pocztowego ; gdy bowiem  mandat (P ost- 
auftrag) kosztuje 30  fenigów , to za kartę mandatową płaci 
się tylko 15  fenigów.

Na adresowej stronie karty pisze się pod adresem  
kw otę, która ma być od adresata pobraną; drugą zaś 
stronę można zapisać, um ieszczając tam bądź p ok w itow a­
nie, bądź jaką wiadomość.

Z Gwiazdy Brodzkiej. Kółko am atorskie urządziło  
dnia 1. marca we w łasnym  lokalu W ieczór humory­
styczny . Odegrano krotocbw ilę w 1. akcie z francuskiego  
„Dwóch głuchych" i w języku  ruskim „N ieboszczyk Opa- 
nas". Bardzo dobrze odegrały sw e role panie A. G ilew i- 
czówna i Jarem czukówna, bardzo dobrze w ypadła też  
gra panów: Jurk iew icza , C egielsk iego , S tarostk i, Seme- 
now icza, Orłowskiego, K inasza i N iedźw iedzkiego.

W  niedzielę dnia 8 . marca odegrano „Z miłości"  
komedyjkę w 1. akcie, „M oralista" typ murarza z kuple­
tami, a na zakończenie „Flisacy" obrazek ludowy ze 
śpiewam i. Przedstaw ienie to powiodło się zarówno, jak 
poprzednie.

W nem u P a n u  Z. ...iczow i 
w K rakow ie. —  N a zapytanie B ań­
skie co do najnowszej konstrukcyi 
czerpaków  przy elew atorach odpo­
w iadam y, że wchodzą teraz w uży­
cie t. z. czerpaki płaskie, system u  
D ietz, które tu na rycinie p rzed ­
staw iam y.

B liźszem i zresztą  w yjaśnienia­
mi możemy W nemu Panu służyć  
na żądanie listow nie.



ODDZIAŁ 111. — reklamowy.
P r z y  z a m a w i a n i u  

prosimy pow oływ ać się na „ D ź w i g n i  ę“.

P ierw sza krajowa fabryka

WodY błońskiej „LELI WA“
J  Maryi hr. Tyszkiewiczowej

w Starych Brodach, poczta Brody d w o rzec ; Cenniki
na  żądanie  g ratis .  5_ ?

Impregnowane pasy do maszyn
i rzemyki do szycia i zszywania pasów.

yrf',ł) k,ra jow y1 akcyjnej g a rb arn i  parowej rze- 
szowskiej z najlepszych kruporów skór wołowych.

Zastępstwo u Leopolda Lityńskiego
we Lwowie G rand-H otel.

Próbki zna jd u ją  się także w biurze Związku m ły ­
n a rzy  we Lwowie, ul. B lacharska  1. 1.

„  . , Inform acyj  co do tych  pasów zas ięgnąó  też można 
w A d m im s traey i  „Dźwigni"  we Lwowie, pl. Maryacki 1. 8.

. Impregnowane pasy maszynowe zostały odznaczone 
najwyższą nagrodą na wystawie krajowej. Ceny umiarkowane.

- a _ : e 2 Ć > : d ”
organ chrześcijańskiej party i narodowej, wychodzi rok III. we 

Lwowie, w dniu  I -g o  i 15-go, każdego miesiąca.
n*'w” f  ■ |’Naro ,du , z 1895 r - zawiera  następu jące  a r ty k u ły :  
1) W ied eń sk a  potrzeba a. D. 1895 ; 2) Czem są żydzi ;  3) Z  ży-

m n L ^ T i ieJ« Zr Z/ P 0Sp0lit-ej, ; i] 0  t rzeeb  u m o rd o w a n y ch  ilioneraeh 5) Żydzi w wojsku;  6) Kwiaty uszczknięte w Izra-  
elskim ogrodku. XXXVII.  Chłop i żyd ; 7) K ro n ik a ;  8) Ogłoszenia. 
P re n u m era ta  wynosi:  rocznie 4 zł. półroez. 2 zł kwarta ln ie  1 zł 

i wy s^ , s i§ każdemu, kto tego zażąda,  gra tis
1 t ranb0- — A dres  R e d a k c y i : Lwów, ul. Akademicka l. U

N O W O Ś Ć !  

A .p a r a t  ćLo UsopIo'^TT'anla,
200 ko pij

można otrzymać w pięciu minutach.

Do nabycia w handlu  papierów i  galanteryi

Gergowicz i Bauer
L w ó w ,  u l i c a  H a l ic k a  I .  16 . 4 - 7

k .  dostawca dworów p a t e n  t i p r z y w i l e j

E X S I C C A T O R
7 medali, 2 dyplomy i herb.

Usuwa wilgoć, niszczy radykalnie grzybek drzewny i t. p. 
Broszury ilustrowane wy­

syłam franco 
Agentów poszukuję 

Adres dla pism i te le g ra m ó w :

Ostrzeżenie. Przy nabywaniu  
należy uważać na „E xs icca to ra“ 
herb  państwa, bo w Galicyi 
sp rzedają  różne smarowidła 
bezwartościowe zam iast  Exsi- 

ccatora.
Sprzedaż we Lwowie u Hubnera; w Krakowie 

w Lr. Lennerta,

Exsiccator Wien.

3 D o m  K o m i s o w y
Im p o rt i eksport

T. F I L I P O W I C Z
Hamburg, B. d. Strohhause 31.

Sprzedaż komisowa zboża, nasion i innych ziemiopłodów. 
Pośredniczenie przy zbywaniu krajowych wyrobów 
przemysłu; oraz nabywaniu zagranicznych płodów 
i wyrobów (surowców, sztucznych nawozów, maszyn 
rolniczych i innych; artykułów spożywczych : kawy, 

herbaty, ryżu, owoców, cygar i t. p.)

A U G U S T  S C H U M A N N
urządza I rekonstruuje gorzelnie, browary, 
wodociągi i pompy najnowszych systemów, 

przyjmuje wszelkie reparacye.

Dla częstych omyłek uprasza się adresować: 
3 3 K o t la r n ia  —  A U G U S T  S C H U M A N N  

L w ó w 9 D w o r z e c 9 B ło n ie  1 8 ee. 3 — *

Pracownia rusznikarska i sprzedaż broni
we L W O W IE  u l .  C z a rn e ck ie g o  1. 2 .

poleca b r o ń  m y ś l i w s k ą  wszelkich systemów pod gwa- 
rancyą  wypróbowaną.

W siclH t r g r o t j e  pmjiiuje sit pod gnmeją. 3

Nauka kaligrafii.
Prem iow any  2-m a złotymi i wielu innym i m ed a lam i,  w łasną  
m e t o d ą , uznaną  z a  n a j l e p s z ą , wyucza pisać pieknie  — i każde
nieczytelne 1 brzydkie pismo p rzeksz ta łca  v p ięk n e ,  regularne
1 biegle w o d° 12 lekeyaeh ;  wypracowuje wszelkiego rodzaju 
dyplomy kaligraficznie i rysunkowe. H onorarya  pobiera  bardzo 
przystępne. JM. W A S C H I T Z  k a l ig ra f  i a r ty s ta  - rysownik 
członek Akadem ii  sztuk p ięknych i Um ieję tności w Brukseli. ’ 

L W Ó W ,  ul. O rm iańska  1. 3, II. p. 3

G - O D i r n
Dnia 25. lutego b. r. rozpoczyna się wysyłka

W IN  N A T U R A L  N Y C H
tak  stołowych, jako  też i wytrawnych w cenaeh um ia rkow anych .

Z arazem  polecam :
Karafioły, cytryny, p o m arań cze ,  c y k a tę ,  rodzenki ,  m igdały ,  
kawę w rożnych cenach, śliwki suszone I . ,  powidła  I . ,  słoninę 
g ru b ą  so lo n ą ,  wędzoną lub paprykow aną ,  sm alec  świeży I .  

salami węgierskie  I. i t. p.
Cenniki wysyłam franko.

Upraszam o łaskaw e zlecenia i pozostaję z wysokiem poważaniem

T O M A S Z  G U R O W I C Z
B U D A P E S Z T  IV. Bastya utcza  20 sz. (dom własny). 3

Lustra i szyby.
S, F i s c h l e r ,  Lwów ul. Jagiellońska 6. Fabry­

czny skład luster, szyb i ram. — Wielki zbiór olejnych 
obrazów i akwarel. 3
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iC *  I*r*y zamawtanin upraszam}' pewotywad się na „Dźwignię". ' K

Dyplom

uznania

Galicyjskie akcyjne

fe ie, ul.

Złoty medal 
za popie­
ranie prze­

mysłu i wy­
wozu k ra­

jowego

Nawozy sztuezne, 
Zboże i nasiona, 
Maszyny rolnicze, 
Przybory pożarne,

Spirytus,
Chmiel i wańtuchy,
W ęgiel kamienny,
Wszelkie in teresa komisowe.

W y r o b y  k r a j o w e .
Centralny B azar krajowy 

we Lwowie ul. Karola 

Ludwika 1. 5.

Bazar krajowy w Krakowie 

róg rynku ul, W iślnej 

i św. Anny.

W olny  sk ład  d la  sp iry tu s u  w  S ta n i­
sław ow ie.

M agazyny  zbożow e: we L w ow ie, B ro ­
dach  i P odw ołoczyskach .

6 - ?

T o w a rzy stw o  p o w r o ź n ic z e  w  R a d y m n ie ,
przy którem  zaprow adzono w r. 1895  krajow y naukow y w ar­
sz ta t pow roźniczy, w yrab ia  wszelkiego rodzaju  tow ary  po- 
w roźnicze z czystych konopi. Dla fabryk i kopalń poleca : 
pasy  m aszynow e i l in y : konopne, m anillow e i d ruciane. Na 
podstaw ie przeprow adzonej próby w c. k. Technologicznem  
M uzeum  przem ysłow em  w W iedniu , m oże podać w ytrzy­
m ałość lin, pasów  do m aszyn i sznurów  d la  straży  ognio­
w ych. Z lecenia w ykonuje odw rotnie. Cenniki n a  żądan ie  
g ra tis  i franco . 5— ?

U rzą d zen ie  i  r ó ż n e  przy  bory do fa b r y k a c y i 
k a ll i ,  w yrob ów  g a r n c a r sk ic h , m a jo lik i  i t .d .  

są  z wolnej ręk i do sprzedana.
Bliższa w iadom ość w A d m i n i s t r a c y i  »Dźwigni*. 

Lwów P lac  M aryacki 8.

 ' P renum eratorow ie Kuryera Lwow skiego (pre­
num erata  kw artalna 3 zł. 60  ct. we Lwowie, a  4  zł. 8 0  ct. 
na  prow incyi) mogą otrzym ać po cenie znacznie zniżonej

„Tygodnik mód i pow ieści",
n a js ta rsze  polskie, od 37 la t w ychodzące, pism o illustrow ane 
dla kobiet, którego m iesięczna p ren u m era ta  wynosi we Lwo­
wie 5 0  c t., na  prow incyi 6 0  ct.

P renum eratorow ie K uryera  m ogą też abonow ać po 
cenie znaczn ie  zniżonej w arszaw ski tygodn ik : „Echo IUU- 
zyczn e i tea tra ln e11 którego p renum era ta  m iesięczna w y­
nosi we Lw owie 62  ct. na prow incyi z p rzesy łką pocztow ą 92  ct.

| P o w i e ś ć  Jana Zucharjasieuicza  pt. „Z pod 
trzech  zaborów 11 (cena księgarska 1 zł. 80  ct., nabyw ać 

m ogą prenum eratorow ie Kuryera Lwowskiego po 1 zł. 
z p rzesyłką 1 zł. 10  ct.

Galie. Bank kredytowy
p o cząw szy  

od dnia 1. lutego 1890
w y d a je

4°|0 A s y g n a t y  k a s o w e
z 30-dniow em  w ypowiedzeniem  i

3y |o  Asygnaty kasowe
z 8-dniow em  w ypowiedzeniem

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4 72%  Asygnaty kasowe z 90-dnio- 
wem wypowiedzeniem oprocentowują 
się, począwszy 0(1 1. maja 1890 
po 4% z 30-dniowym terminem wy­

powiedzenia.

Dyrekcya.
6 - ?

Najtańsze pismo codzienne „Słow o Polskie", wy­
rażające dążenia i opinie narodowej demokracyi polskiej 
wychodzi we Lwowie o godzinie 4. po południu z w yjąt­
kiem świąt i kosztuje we Lwowie: miesięcznie 1 z ł . ; na 
prowincyi 1 zł. 35 ct. Numer pojedynczy 4 ct.

Medal zloty, Lwów 1894.
W yborną czekoladę i cacao odtłu­
szczone, polecone przez Tow. lekarskie 

_ _ _  K rakow skie, oraz znakom ite cukry de­
serow e, pow szechnie uznane 

z a  najlepsze , poleca

H E N R Y K  T R E T E R
w łaść. parow ej fabryki cze­
kolady i cukrów , w e Lwowie 
ul. K opern ika 1. 19. dom  w ła­
sny. — Sklep znajdu je  się przy 
ul. K opernika 1. 3. 3 —? Papgwa fabryka c z e k o l a d - ,

W Y D A W N IC T W A  G A Z E T Y  N AR O D O W EJ:
1. Jaskółczym szlakiem powieść prze* Rodziewiczównę . zł. 1-20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej —-50
2. Jełena powieść przez Juliusza Giźowskiego . . . .  1-20
3 dla prenum eratorów Gazety Narodowej „ —'30
. Dwie nowele przez Juliusza G iźow skiego...........................  1-20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —-30
1. Nowel le S ew era : Na pobojowisku i Maciek w powstaniu zł. 1-20
2. Pan Wyręba, powieść G raybnera ..........................................   1-20
3. Bez metryki, powieść Abgar S o ł t a n a ........................... ...... 1 20
4. Jedyny brat, powieść H e im b n rg o w e j........................... „ 180
5. Przeciw  prądowi, powieść W aleryi M arenne, 2 tomy „ 2-—

W szystk ie  5 pow ieści razem  zł. 3 '50 . 
P ren u m era ta  Gazety Narodowej w ynosi k w arta ln ie : we 

Lwowie 4  zł. 5 0  ct., na  prow incyi 6  zł. a. w.



P r z y  srp *acz$ P. T. interesa

W ażne dla kupc .rzem ysł k ra jo w y !

S T K 7 V  I
jedyna  w k ra ju  polska fabryka z^.-ałek w K rakow ie, otw arła 
swój skład i zastępstwo we Lwowie na  Galicyę W schód, 

z w yjątkiem  niektórych powiatów.

Inform acyi w tym  względzie udziela Jcupcom z prowincyi 
A dm inistracya »Dźwigni* we Lwowie P lac M aryacki L. 8: 
Inform acyi zaś osobistych i dla m iejscowych udziela Bole­

sław  Poesl we Lwowie, P lac  B ernardyński L. 17.

T I tJ B  5ITTłt T R T J s W t R t t ę i ł t T K W W t j s t i s  TB SKTtJTł?

Zakład artyst. galanteryjno-introligatorski

IK"ia.cza/ToI±is]£:I
wykonuje wszelkie roboty w zakres ten wchodzące 

po najumiarkowańszych cenach.

X_iT*7-ó-w, -u.1. 337-12:3tiasls a. 1. 31.

Przewodnik po Lwowie.
Kaflowe piece.

Kabin, Brich i Korzeniowski, fabryka parowa p ie ­
ców kaflowych, Lwów ul. Łukasińskiego 1. 6.

A. Werner, z własnej fabryki ul. Sobieskiego, Lwów.

Laboratoryum chemiczne miejskie
pod kierownictwem D r. M. D. Wąsowicza podejmuje się analiz 

towarów i próbek i przeprowadza towaroznawcze badania.

Maszyny.
Ferdynand Pietzscli, Fabryka maszyn, odlewarnia żelaza 

K otlarnia dla robót żelaznych i miedzianych we Lwowie, 
Żółkiewskie — ul. św. M arcina 1. 11. w własnych real- 
nościaeh. Stacya kolei Lwów — Podzamcze.

Pracownia
rzeźb i ornamentów z drzewa Tadensz Sokolski Łycza­

kowska 54. W ykonuje: O łtarze, Tabernakle, Kazalnice, 
Feretrony wraz z pozłoceniem i kolorowaniem, oraz re ­
stauruje.

W i n o
stołow e, białe i czerwone 1 litr 52 ct. poleca handel Al­

berta Szkowrona we Lwowie Plac M aryacki 7.

Maj m n iej gza k s ią ż ec z k a  do nab ożeństw a
wyszła świeżo nakładem

Księgarni katolickiej Dra W M  Ilkow sk iego  w Krakowie
pod ty tu łem : Książeczka miniaturowa, czyli Krótki zbio­

rek modlitw, u łożył S. B.
W ielkość książeczki wynosi 7/5 centim.; drukowana na najpię­
kniejszym welinie, drobnemi, ale bardzo wyraźnemi, bo zupełnie 
nowemi czcionkami, z obwódką różową na każdej stronicy, opr. 
bardzo elegancko w miękką kórę, brzegi złote, a pod niemi 
pąsowe. — Cena egzem plarza: 3, 4  i 5 koron, stosownie do skro­
mniejszej lub bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

tfakc ta „Bźwignie*

„[) tajemniczych promieniach Rontgena“ .
Odczyt połączony z zajmującemi demon- 

stracyam i wygłosi Z. K orosteiiski dnia 22 
marca b. r. w Sali Ratuszowej w e Lw ow ie. — 
Początek o godzinie 7-mej wieczorem. B i­
lety  sprzedają w  Tow arzystw ach prze­
m ysłow ych, a w ieczór 22 b. m. przy kasie  
przed Salą R atuszow ą

Odczyt ten, podczas którego, prócz różnych 
zjawisk świetlnych, przedstawi też pelegent ob 
myślony przez się przyrząd, ułatw iający s y s t e ­
matyczne badanie promieni Róntgena (K rypt- 
optikon) ma za cel zaznajomienie szerszej publicz­
ności z tajemniczemi, nowo odkrytem i prom ie­
niami św iatła; a czysty dochód z odczytu prze­
znaczony jest  na fundusz wydawnictwa dziełek 
przemysłowych, tudzież częśc iow o na przyrządy  
fizyczne dla gimnazyum Cieszyńskiego.

31

J. P. Argasiński
Pracownia i skład klepek bednarskich

w Pomorzanach w Galicyl.
Przyjm uje zamówienia na klepki do beczek na piwo 

i spirytus — w wszelkich rozm iarach — po cenach um iar­
kowanych.

Leon Tannenbaum,
m o się ż n ik , Lwów, ulica Rzeźnicka l. 11

przyjmuje wszelkie roboty w zakres mosiężnictwa 
wchodzące. * 4 —4

O G Ł O S Z E N I E .

Mam zaszczyt oznajmić P. T. Publiczności i .W ielebnemu D u­
chowieństwu, że został otwarty nowo wybudowany i elegancko 

urządzony pierwszorzędny

„ H O T E L  ^ - A - 2 Ś T S E : Z “
we L w o w i e ,  ulica Gródecka 1. 5 (obok placu vis a vis ko­

ścioła św. Anny)
Arnolda Baranieckiego.

Cena pokoi od 70 ct. z pościelą. Tamże są pokoje do w ynajęcia 
z urządzeniem, usługą i pościelą od 18 złr. m iesięcznie, a bez 

pościeli 15 złr. 5—23

Nowo z a ło żo ny  i w zo ro w o  u rządzon y  
ZAKŁAD LITOGRAFICZNY K arola  S c h w a n n

Lwów, u l. K ościuszki 1. 4
poleca się do wykonywania wszelkich prac litogi afieznyeh, 
jako t o : bilety wizytowe, karty  ślubne i zaręczynowe, za ­
proszenia, autografie, nuty, wszelkie druki kupieckie i przem y­
słowe : rachunki, faktury, nagłówki do listów, etykiety, plakaty 

etykiety do worów z mąką dla młynów i t .  d. i t. d. ’ 
W ykonanie wzorowe i punktualne w oznaczonym terminie.

C e n y  n isk ie .__________________ y__?

P. T. Kupcom i interesentom  donoszę, że mam do sprzedania 
75 kg. Miodu, prawdziwej patoki, najczyściejszej, nie fabrykowa­

nej, faski po 515 klg. — Za 1 kilo 4-Ó ct.
Z głębokiem poważaniem 

M. KRZYW IECKI, handel towarów korzennych 
w Zabłotowie (Galicya).1—?

Z drukam i W. A. Szyjkowskiego we Lwowie ul. Kopernika 1. 5.


